
święto ZTlorja.
Polsfa bocenia jnacjenie morja, a luł»no^ć polsfi fo­

cha swoje wybrjeje morstie. ©bynia w ciągu fili u lat j ma- 
lej ubogiej rybacfiej wiosfi stała się miastem ^anblowem, 
licjącem prawie 60,000 miesjfańców. Obroty hanblotre ©by- 
ni borównały juj obrotom starego ©bańsfa. Ja filfa lat 
©bynia prjeścignie inne porty bałtycfie. prójno wrogowie 
frjycją i pienią się, groją, je obbiorą Polsce pomorje. ttie 
tafa to łatwa sprawa. Kajby, fto się polaficm cjuje, bro­
nić bębjie polsfiego morja bo ostatniej tropli frwi.

Wielfa urocjystość—święto Morja—w bniu 31 lipca 
r. b. była manifestacją ucjuć polatów. śetfi tysięcy 
osób prjybyło bo ©byni nie tylfo j fraju, ale i j balefiej 
2lmeryti, aby wjiąć ubjiał w uroczystościach, ftóre jasjcjycił 
swą obecnością pan prejybent Kjecjypospolitej br. prof. 
Jgnacy HZościcfi i cjłontowie Kjąbu. Wspaniale wypabła 
befilaba statfów, wojsfa i organijacyj.

Hastrój był pobniosły i wysoce patrjotycjny. 21 lubność 
Pomorja i wybrjeja prjefonała się, je polsfa jest silna, a 
cały narób, wsjysttie stronnictwa w stosunfu bo jiem tych 
jebnafowe jywią ucjucia i prjefonania.

W bniu święta Morja cała jiemia pomorsfa £ołb ?ło« 
jyła prjebstawicielowi Majestatu polsfi, panu prejybento- 
wi Kjecjypospolitej.

W następnym numerje pobamy obsjerniejsjy opis uro- 
cjystości. ©ymcjasem musimy jajnacjyć, je święto Morja 
jest bowobcm, je polsfa nab Bałtytiem silnie trjyma straj, 
a pomrufi bitlerowsfie głusją fale polsfiego Morja.

Królewna 2Inna Wajówna,
ucjona polsfa.

Kiejwyfła to postać niewieścia: polsfa frólewna, lute- 
ranfa i ucjona. Jafo tafiej, warto jej nieco miejsca poświę­
cić, jwłasjcja. je Kebafcja nasjej ©ajety postanowiła ja- 
mieścić sjereg jyciotysów wybitnych i jnafomitych ewange- 
lifów-polafów.

W bobie reformacji nie tylfo wyrójniali się męjcjyjni- 
Polacy. Kobiety-polfi objnacjały się wyfsjtałceniem i talentem, 
śpiewali wteby i śpiewają bjiś jesjcje ewangelicy-polacy 
pieśni Jofji ©leśnicfiej j piesfowej śfały pob Kratowem, 
pochobjącej je sławnego magnacriego robu śjafrańców, ftó- 
rjy wielfie bla reformacji połojyli jaslugi. śławnafi ucjo­
na była frólewna 2lnna Wajówna, jwana frólewną „Danu­
sią*,  siostra fróla polsfiego Zygmunta iii go.

Urobjiła się 2lnna w 1568 rofu; matfa jej, polsfa fró­
lewna Katarjyna Jagiellonta, jamęjna ja trólem sjwebjtim 
Janem III«cim, była córfa fróla polsfiego Jygmunta I-go, 

tego, ftórcmu na Kynfu Krafowsfim hoł& jMY*  fsiąję 211- 
brecht Óohentollern. Matfa wychowała ją w buchu polsfim. 
łDjiwncm jebnaf jtjąbjenicm losu cfoć matfa była fato- 
licjfą i brat-fról równiej, Janusia ob najmłobsjych lat sfła- 
niała się fu protestantyzmowi.

Kieby Jygmunt powołany jostał na tron polsfi, 2lnna, 
wielce prjywiąjana bo brata, a miłująca polsfę, znająca ją 
? opowiabań matfi, opuściła w 1587 rofu śjwecję i prje- 
niosła się na stałe bo ©jcjyjny swej matfi. Tam jnalajła 
Hanusia miłe i sympatyczne towarzystwo, a racjej opiefę 
w ciotce swej, wbowie po frólu śtefanie Batorym, 2lnnie 
Jagiellonce. 21 choć ciotfa była fatolicjfą, a siostrzenica 
ewangclicjfą, fochały się barbjo. Królowa 2lnna bubjiła w 
ostatniej latorośli Jagiellonów zamiłowanie bo prjyroby, 
bo botanifi.

tjując się snąć niejbyt bobrje na bworje frólewsfim 
w Krafowie, przeniosła się frólewna 2lnna Wajówna w 1605 
rofu bo swego jamtu w ©olubiu, potem bo Brobnicy. Tam 
w cisjy rojcjytywała się w literaturze religijnej i naufowej. 
5nała ona jęjyfi: polsfi, sjwebjfi, niemiecfi, włosti, fran- 
cusfi i łacińsfi. Jajmowała się ona jywo sprawami ewan- 
gelicficmi, w sjcjególności losami ewangelifów, ftórjy w 
innych Erajach prjeślabowani, sjufali prjytułfu w Polsce. 
Królewna 2lnna była bla nich opiefunfą, śpiesjyła im j po­
mocą materialną.

Kojbubjone prjej frólowę 21nnę Jagiellonfę jamiłowa- 
nie bo prjyroby, głównie bo fwiatów i roślin, wjrastało 
w trólewnie 2lnnie Wajównie. łDo fońca swego jycia tru- 
bniła się ona zbieraniem róślin. jej staraniem i fosjttm 
wysjebł j brufu wspaniały jielnif, wybany prjej śjymona 
śyrenjusja, w literaturze eutopejsfiej jebyny. Królewna 2ln> 
na była rjecjywistą współpracownicjfą śyrenjusja. Współ­
cześni najwali 2lnnę Wajównę frólewą polsfiej botanifi.

2lnna Wajówna pojostała bo śmierci w stanie panień- 
sfim, pomimo, je filfa rajy trafiali się jej fawalerowie fró- 
lewsfich i fsiąjęcycp robów, ftóny oświabejali się o jej rę« 
tę. Umarła ona w bworje swym w Brobnicy, bjiś jesjcje 
istniejącym nieopobal ruin jamfowych, w bniu 6 lutego 
1625 rofu. Wobec jamiesjef wojennych nie mojna było po­
grzebać ciała po frólewsfu. Ciało frólewny bługo cjetało 
w specjalnie jbubowanej w Srobnicy faplicjce. topiero w 
1636 rofu j parabą frólewsfą, prjy ubjiale fróla polsfiego 
Włabysława IV*go,  bratanfa frólewny 2lnny, jłojono pro­
chy w Eościcle ewangeliefim w Toruniu szanując wyjnanie 
jmarłej. łDjiś fościół ten, jafo fatoliefi, pob wejwaniem 
Panny Marii, jawiera w sobie we wspaniałym, choć janie- 
bbanym grobowcu śmiertelne sjcjątfi tej miłej, wbjięcjnej 
i jasłujonej postaci, jatą była 2lnna Wajówna.

2lby ucjcić pamięć ucjonej frólewny polsfiej. najwano 
w Warsjawie jałojone prjej 3^^*  cwangeliefi gimnajjum 
jeńsfie imieniem frólewny 2lnny Wajówny.
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Dzieje zamku w Działdowie.
Od szeregu lat pracuję nad książką, która nosić bę­

dzie nagłówek: „Z przeszłości Działdowa i ziemi dział­
dowskiej". Wobec tego jednak, że materjały zbierać trzeba 
mozolnie tak u źródeł polskich jak niemieckich, a dostęp 
do archiwów jest niemal niemożliwy, gdyż dokumenty wy­
wiezione zostały i złożone w archiwach pruskich, nic więc 
dziwnego, że praca moja postępuje żółwim krokiem.

I\ie zamierzam jednak w tajemnicy przechowywać wia­
domości, które posiadam. Przed kilkoma miesiącami od­
czytałam w sali Szkoły Rzemieślniczej w Działdowie ury­
wek z mej pracy, zatytułowany: „Działdowo przed 200 la­
ty, czyli dzieje miasta i jego mieszkańców w XVIII-tym 
wieku", Odczyt ten wzbudził duże zainteresowanie: wysłu­
chało go przeszło 300 osób. W miarę, jak uda mi się opra­
cować jakiś wiek lub okres dziejowy, podam go do pu­
blicznej wiadomości.

Wobec tego, że w poprzednim numerze Gazety pod­
niesiona została sprawa zniszczenia zamku pokrzyżackiego 
w Działdowie, pragnę poświęcić nieco miejsca dziejom te­
go zamku, który stanowił odrębną całość, a przechodził 
w ciągu wieków ciekawe koleje. Sądzę, że podane prze- 
zemnie wiadomości zainteresują Czytelników. Druk rozpocz- 
nę w następnym numerze. Emilja Sukertowa-Biedrawina.

Życie polityczne.
(Przegląd tygodniowy).

Pomimo panującego okresu letniego, okresu poświę­
conego urlopom i wypoczynkowi — w polityce międzyna­
rodowej praca wre i przynosi niemal dzień po dniu nowe 
wydarzenia. W naszej polityce na plan pierwszy wybija się 
zawarcie z Sowietami paktu o nieagresji (o 
wzajemnem nienapadaniu swych granic), nad którym per­
traktacje ciągnęły się od szeregu miesięcy i który Polska 
uzależniała od tego, czy Sowiety podpiszą również takie 
pakty z państwami bałtyckiemi (Łotwą, Estonją, Finlandją) 
oraz z Rumunją. Pakty z państwami bałtyckiemi zostały 
już pozawierane, pertraktacje z Rumunją posuwają się na­
przód i jest nadzieja, że niedługo zostaną uwieńczone po­
myślnym skutkiem. W rokowaniach z Rumunją Polska bie- 
rze bezpośredni udział, łagodząc wymagania obu stron. 

Zawarcie tego układu z Sowietami jest wielkiego znacze­
nia politycznego i przyczyni się wybitnie do złagodzenia 
naprężonych stosunków międzynarodowych.

W Niemczech stosunki wewnętrzne zaognione do 
najwyższego stopnia. W obliczu zbliżających się wybo­
rów (31 lipca) cały kraj znajduje się jak na wulkanie, 
w miastach toczą się krwawe walki między przeciwnikami 
politycznymi. W ciągu pierwszych dwóch tygodni miesiąca 
lipca, według statystyk niemieckich, w walkach ulicznych 
padło 116 zabitych i około 600 rannych. Stan wyjątkowy 
w Prusach trwał od dnia 20 do 26 lipca. — Jak wynika 
z dotychczasowych obliczeń z wyborów w Niemczech, na 
36,976,219 oddanych głosów otrzymali socjal-demokraci 
7,949,883 głosów (132 mandaty), narodowi socjaliści (hit­
lerowcy) 13,732,413 gł. (229 mandatów), komuniści 5,276,887 
gł. (88 mandatów), centrum 4,600,295 gł. (76 mandatów), 
niemiecko-narodowi 2,174,071 gł. (36 mandatów), niemiec­
ka parfja ludowa 436,337 gł. (7 mandatów), partja gospo­
darcza 146,370 gł. (6 mandatów), niemiecka partja pań­
stwowa 374,816 gł. (6 mandatów), bawarska partja ludowa 
1,179,717 gł. (19 mandatów), Landvolk 91,359 gł. (1 man­
dat), chrześcijańsko-socjalni 362,331 gł. (6 mand.). Wybory 
w dniu 31 lipca dowiodły, że hitlerowcy tracą swoje wpły­
wy, gdyż ilość głosów otrzymanych zmniejszyła się znacz­
nie w porównaniu z wyborami czerwcowemi w Hesji i hit­
lerowcy nie będą mogli utworzyć w Reichstagu większości. 
Skutkiem tego gabinet von Papena zostaje u steru władzy.

Na Litwie zapanował wielki niepokój w 
związku z ostatniemi wypadkami na terenie Prus. Wydano 
szereg zarządzeń, zabezpieczających spokój w kraju.

W Rumunji odbyły się wybory do parla­
mentu. Olbrzymią większość zdobyły dotychczasowe 
stronnictwa opozycyjne. Dotychczasowy rząd ustąpił. Nowy 
rząd zostanie w najbliższym czasie utworzony przez nową 
większość parlamentarną.

Międzynarodowa konferencja rozbrojeniowa 
w Genewie została odroczona do jesieni.

W Lozannie zakończyły się obrady poli­
tyczne i gospodarcze. Niewątpliwy jest sukces Nie­
miec, gdyż zniesiono prawie całkowicie spłatę odszkodo­
wań wojennych. Pozatem zawarty został między wielkiemi 
mocarstwami znany pakt porozumienia, do którego przy­
stąpiła również Polska.

„Za dawnych, dobrych czasów..."
4) - (Dokończenie).

iaerca krajały się panom rajcom na widok gospodarki 
kirasjerów ! Postanowili przeto udać się do generała z proś­
bą, aby ukrócił samowolę swych żołnierzy. Aby wizyta po­
ważniej wypadła, opracowali memorjał, a pięknie wykali­
grafowany podpisali wszyscy obywatele. Kto sztuki pisania 
nie posiadał—a takich w owe czasy była znaczna liczba— 
albo się wyręczył synem, albo kimś z rodziny, albo wyry­
sował własnoręcznie trzy krzyżyki. Taki był powszechny znak 
niepiśmiennych.

Jako delegata do strasznego generała wybrano naj- 
energiczniejszego, najmowniejszego z pośród rajców. Ale 
cóż — generał delegata przyjął, pismo przeczytał, roze­
śmiał się szyderczo. Obiecał przesłać odpowiedź, a dele­
gatowi wskazał drzwi. Mąż ów, który podczas najścia Ta­
tarów byłby walczył jak bohater, tym razem pary z ust 
nie wypuściwszy, zmykał do domu, rad, że uszedł zdrów 
i cały.

Z biciem serca oczekiwali ojcowie miasta przyobieca­
nej odpowiedzi.

W kilka dni po wizycie delegata mieszczan u gene­
rała trąbieniem i biciem w bębny obwieszczono odczyta­
nie dekretu jego ekcelencji. Był to dzień 9 lipca 1719 r., 
a więc ciepło dawało się we znaki węgoborczanom, ale 
w miarę słuchania słów dowódcy krew niby ukiop ude­
rzyła do głowy obywatelom. Oto czego się dowiedzieli! 
Odtąd każdy, co się „obywatelem" zwie, winien był prze­
strzegać złodziejstwa, on bowiem odpowiadać miał za 

wszelką popełnioną w jego posiadłości kradzież. W ciągu 
nocy obowiązkiem jego było wstać kilkakrotnie, obejść za­
budowania i sprawdzić, czy wszyscy śpią. Gdyby zauważył 
nieobecność któregokolwiek z żołnierzy, którzy kwatero­
wali, winien był natychmiast zameldować oficerowi dyżur­
nemu. Gdyby obywatel zaniedbał, nie przypilnował w no­
cy, a ktokolwiek dopuściłby się kradzieży, on, to jest oby­
watel miał być pociągnięty do odpowiedzialności, musiał 
poszkodowanemu zapłacić tyle, ile warta była rzecz skra­
dziona.

To rozporządzenie miało taki skutek, że liczba kra­
dzieży wzrosła w dwójnasób, ale nikt z poszkodowanych 
nie przyznawał się do strat. Obywatele w obawie zemsty 
ze strony dzielnej armji wychwalali pod niebiosy swoich 
lokatorów. Kiedy żołdacy, rozbestwieni dekretem swego 
dowódcy, okradli jakiego podróżnego, radzono mu w mie­
ście, aby szedł na skargę do generała Katta i jemu za po­
niesioną przez siebie stratę zapłacił jako karę za to, że swe­
go dobra nie dopilnował. To też podróżni starali się za­
łatwić wszelkie interesy, aby przed zachodem słońca opu­
ścić bramy miejskie.

Ażeby koniom wojskowym wygodnie było, zarekwiro­
wał generał Katt wszystkie stodoły, które się w obrębie 
miasta znajdowały. Każdy gospodarz winien był co rok na­
prawić dylę czyli podłogę. Co mieli czynić obywatele, po­
zbawieni stodół, gdzie mogli przechowywać zwiezione z pól 
zboże? Generał Katt uprosił u króla łaskawe zezwolenie, 
ażeby obywatele sprowadzili sobie z miasta Lecu pustka­
mi stojący magazyn. Ale jak mieli ten budynek przenieść, 
albo jak z niego korzystać w obcem mieście, nad tern 
ofiarodawcy nie pomyśleli. Mało tego, generałowi Kattowi
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Na zjeździe międzynarodowej Unji parla­
mentarnej w Genewie doszło do ostrego zatargu 
słownego między Francuzami a Włochami. Na skutek za­
targu włoska delegacja ustąpiła z Unji międzynarodowej. 
Wypadek ten odbił się bardzo przykrem echem w stosun­
kach międzynarodowych.

We Francji toczył się proces przeciwko 
mordercy prezydenta Doumera, rosjaninowi 
Gorgułowi, którego skazano na karę śmierci.

We Włoszech nastąpiła zmiana kilku mi­
nistrów. Mussolini, będąc zdania, że Włochy spotkało 
w Lozannie niepowodzenie, usunął ministra spraw zagra­
nicznych Grandiego, mianując go w Londynie ambasado­
rem, zaś sam objął ministerstwo spraw zagranicznych. Po- 
zatem usunął jeszcze trzech ministrów.

W Ottawie, w stolicy Kanady (Ameryka Północna), 
odbywa się konferencja dominjów angielskich. 
Jak z dotychczasowych obrad wynika, sytuacja Anglji jest 
niesłychanie trudna i stała się ona celem bardzo ostrych 
ataków ze strony przedstawicieli dominjów. Stosunki mię­
dzy Irlandją są coraz bardziej nieprzyjazne. Irlandja stara 
się zerwać wszelkie stosunki handlowe z Anglją.

Na Dalekim Wschodzie w Mandżurji wy­
buchły znów krwawe walki między Japończykami 
a Chińczykami. Z. T.

Z kraju i ze świata.
Na Święto Morza wyjechał w sobotę specjalny 

pociąg z Iłowa, który zabrał około 200 osób z Iłowa, 500 
z Działdowa i 1000 z Brodnicy. W dzień i w nocy jecha­
ły, poczynając od piątku dnia 29 lipca, liczne pociągi spe­
cjalne z całej Polski. Ogólnie z Działdowa wzięło udział 
w Święcie Morza przeszło 1100 osób, czyli więcej, niż pią­
ta część mieszkańców.

Upały i burze*  Pierwsza połowa lipca zaznaczyła 
się w całej Polsce wielkiemi upałami, dochodzącemi w 
słońcu do 47 stopni Celsjusza, które spowodowały wiele 
wypadków śmiertelnych w ludziach z porażenia słoneczne­
go. Takich upałów starzy ludzie nie pamiętają już od 50 
lat. Po upałach nastąpiły burze z piorunami, ulewami, gra­
dami i wichurami, powodując pożary, powodzie, zabijając 
wiele ludzi i bydła. Burze te wyrządziły wielkie szkody na 

Pomorzu, na Wołyniu, w Lubelszczyźnie i w kilku miastach 
Polski, jak, naprzykład, w Warszawie, Lublinie i t. d. W 
pewnym majątku lubelskim straty, spowodowane przez bu­
rze i powodzie, wynoszą 5 miljonów złotych. Zasiewy zo­
stały zniszczone na przestrzeni 50,000 morgów ziemi.

Z za kordonu.
Pismo wydawane przez „Masurenbund" „Cech", 

wystosowało do prezydenta Hindenburga list otwarty ze 
skargą na upośledzenie ludności mazurskiej przez czynniki 
rządowe. Pismo domaga się założenia nowych szkół ludo­
wych z językiem wykładowym polskim, oraz utworzenia 
15 stypendjów dla młodzieży mazurskiej w gimnazjach, 
jak również 10 stypendjów na uniwersytetach.

Ze świata.
Katastrofy żywiołowe w różnych krajach. 

Od dnia 9 do 16 lipca r. b. szalały niebywałe katastrofy 
żywiołowe, przeważnie atmosferyczne, we wszystkich nie- 
mil krajach Europy, a nawet w Indjach i w Ameryce Po­
łudniowej. W całej Italji burze i trzęsienia ziemi spo­
wodowały wielkie zniszczenie. Nad Francją przeszły tak 
gwałtowne nawałnice, że spowodowały przerwanie komu­
nikacji elektrycznej, wylewy rzek i pochłonęły wiele ofiar 
w ludziach. W Niemczech z powodu silnej burzy i ule­
wy wystąpiły rzeki: Ren, Mozela i jezioro Bodeńskie. W 
Marjenbadzie, w Czechosłowacji, z powodu wielkiej 
ulewy wystąpiła z brzegów rzeka Tępi i zalała okoliczne 
wsie. W całej Anglji w ciągu dwóch dni szalały burze, 
powodując wylew wielu rzek i zalanie wielu miast i wsi; 
wiele osób zginęło od piorunów. W północno-zachodnich 
Indjach, w Azji, wskutek silnej burzy i ulewy pękła ta­
ma na rzece Indus, wskutek czego poziom wody na tej 
wielkiej rzece podniósł się o 6 metrów, zalewając wiele 
miast i wsi. W Meksyku, w Ameryce Południowej, mia­
sto Anćlan zostało zniszczone przez trzęsienie ziemi.

Katastrofa niemieckiego statku szkol­
nego. Na Bałtyku zatonął niemiecki statek szkolny „Nio- 
be“. 69 młodych marynarzy znalazło śmierć.

Zwycięstwa polskie na Olimpjadzie w Los 
Angelos. W Los Angelos odbywają się obecnie wszech­
światowe zawody sportowe, zwane Olimpjadą. Dnia 1. sierp­
nia odbyły się zawody szybkobiegaczy, z pośród których 
zwyciężył Polak, Kusociński. W zawodach pań zwyciężyła 
Polka Walasiewiczówna.

podobał się budynek w Bertach i chciał, żeby go miesz­
czanie do Węgoborka zwieźli. Rada miejska i burmistrz, 
pó długich namysłach postanowili wystawić własnym kosz­
tem budynek i oddać go kirasjerom do użytku.

Ale najgorzej działo się świniom węgoborskim, jako tern 
opowiada ks. Braun. Było ich w mieście dużo więcej nad 
tysiąc. Dawniej miało to świńskie wojsko tę wygodę, że 
mogło na ulicach, na rynku, na placach miejskich ryć, ile 
mu się podobało, a nikt marnego słowa nie powiedział. 
Ale kiedy przybyli kirasjerzy, a generał Katt wyjechał na 
spacer, nie podobało mu się, że świnie bezwstydnie i bez 
bojaźni rechtaly; a że wądoły, które na ulicach i placach 
wyryły, przeszkadzały koniom kirasjerskim, rozkazał ge­
nerał Katt, żeby odtąd świnie w chlewach cały dzień spę­
dzały. Wielka boleść napełniła serca obywateli na myśl, 
że miłym wieprzom wolność zabrano. To też poczęli od 
tego, że udawali, jakoby nic o tern nie wiedzieli. Zaczęło 
tedy dowództwo wojskowe nakładać sztraf czyli kary, do­
sięgające 30 talarów. A kiedy to nie poskutkowało, kazał 
generał Katt wszystkie świńskie chlewy porozwalać, a świ­
nie pozabijać. 1 tak przez 10 lat obywać się musieli miesz­
czanie węgoborscy bez chlewów! Ale zato chowali sobie 
świnie kirasjerzy po stajniach, a że nie mieli pasterzy, wy­
ganiali swoją żywinkę na zboże obywateli, im też mięso 
swych świń sprzedawali po takich cenach, jakie uważali 
za właściwe.

Ale już najżałośniejsza historja była—z gnojem. Pano­
wie kirasjerzy mieli ten osobliwy zwyczaj, że, nie mając 
czasu na uprzątanie gnoju, wyrzucali go na ulicę. Ale — 
generał Katt lubił porządek, a gnoju na ulicach znieść nie 
mógł, przeto wydał rozporządzenie, aby obywatele wywo­

zili gnój, wyrzucony na ulicę, lecz nie na własne pola, ale 
do majątku, który sobie generał Katt niedaleko Węgobor­
ka kupił. Jeżeli jeden gospodarz prędko swoją robotę 
skończył, to musiał pomóc swemu sąsiadowi, który był 
powolniejszy i mniej zaradny. To też mieszczanie posta­
nowili nie wyręczać jeden drugiego i zaprzestali gnój wy­
wozić. Rozkazał więc generał Katt swoim żołnierzom zbie­
rać gnój na nosze i wrzucać do mieszkań pana burmistrza 
i panów rajców.

Z dachami też był kłopot: ktoby w ciągu 10 dni nie 
pokrył domu dachówką, temu kirasjerzy mieli słomiane 
poszycie zedrzeć.

Wiele ucierpieli mieszczanie: musieli mieć stale w po­
gotowiu konie, aby ścigać żołnierzy dezerterów, a ucieczki 
kirasjerów bywały dość częste; musieli rzeźnicy dostarczać 
mięso po cenie poniżej kosztu — bo tak rozkazał generał 
Katt. Musieli wybudować własnym kosztem drogę z mia­
sta do majątku generała, który tam warzył piwo i pędził 
gorzałkę, a w mieście na rynku sprzedawał; na koszt mia­
sta kazał na rynku zbudować ujeżdżalnię, zabierał on go­
spodarzom rolę bez zapłaty. Wiele, wiele złego ucierpieli 
węgoborczanie od generała Katta, który był naprawdę ka­
tem dla miasta.

To też kiedy w 1741 roku wymaszerowali kirasjerzy 
na wojnę śląską, zapanowała wielka radość. Skończyła się 
23-letnia niewola! Ze łzami w oczach rzucali się sobie w 
objęcia ojcowie miasta! Z jakąż rozkoszą żegnali kirasje­
rów, o których tak marzyli, których tak gorąco do siebie 
zapraszali. Szczęśliwi byli, że się ich pozbyli. Generał Katt 
jednakże... zaprowadził porządek w mieście Węgoborku.

Emilja Sukertowa-Biedrawina.
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Śycie gospobarc3« polsfi.
Wywój jaj i pierjy. Webług banych IRiiłisterjum 

Prjemysłu i tlanblu, w biejącym rotu wywiejiono j polsti 
jaj i pierog ng sumę otoło 120 miljonów jłotych. W pozy­
cji tej mieści się wywój jaj, wartości 98 milionów jłotych. 
W tym samym otresie wywieziono brobiu żywego ja 13 
milionów jłotych-

(Dbpotrńebś Rebafcji.
p. 3. K. w ©bolanowie. 5«pytuje pgn, jgfie są 

ś r o b t i chemiczne bo wolti j r ó j n e m i choroba- 
mi u b r j e w 1 w a r j y w. © b p o w i e b j: Ciecz b o r b 0- 
sfa 1-procentowa robi się w następujący sposób: prjygo- 
towuje się osobno roztwór siarczanu miebji w naczyniu 
brewniancm, ora? mięto wapienne, tej w naczyniu brewnia- 
nem, w stosuntu 1 tilograma siarczanu miebji (toperwasu 
miebji) i 1 tilograma wapna niegaszonego na 100 litrów 
woby; następnie pierwszą j tyc£ cieczy (50 litrów) wlewa 
się bo mięta wapiennego (50 litrów), ciągle miesjająr. 
©trzymamy wteby bezbarwny płyn j obfitym, zawiesistym, 
niebiesfim osabem. jejeli czyste ostrje noja, włojone bo 
przygotowanej ciecjy, ciemnieje, nalejy bo cieczy borbostiej 
bobać trochę uprjebnio jgasjonego wapna. Ciecz borbosta 
musi być ujyta w stanie świejym, to jest najlepiej w bniu 
sporząbjenia. Ciecz burgunbztą ujywa się zamiast bor­
bostiej, jejeli z jaticfctoiwiet powobów nie mamy pob ręfą 
niegaszonego wapna. Stłaba się ona z węglanu miebjiowe- 
go w postaci brobnego, niebiesfo-jielonego osabu, jawie- 
sjonego w wobjie. pobajemy tu następujący prjepis: ©la 
prjyrjąbjenia cieczy burgunbztiej bierje się: soby frystalicj- 
nej pół tilograma (sobą jwietrjała w fawałtach nieprjejro- 
cjystycl; lub w prosjtu zawiera jmienne ilości woby i bia­
łego j tatiej soby botłabnie, webług przepisu, prjyrjąbjić 
ciecjy burgunbjtiej niepobobna), siarcjanu miebji pół tilo­
grama, woby 120 tilogramów. 5 pocjąttu w niewieltiej ilo­
ści woby, naprjyfłab, w jebnem wiabrje (15 tilogramów) 
przygotowujemy rojtwór siarcjanu miebji i osobno w tatiej 
samej ilości woby — rojtwór soby. ©babwa roztwory zle­
wamy rajem bo nacjynia więtsjego, naprjyfłab, becjfi i bo- 
pełniamy bo 120 tilogramów. Webług innego prjepisu na­
lejy wjiąć: siarcjanu miebji pół tilograma, soby frystalicj- 
nej pół tilograma, woby 50 litrów. W niewieltiej ilości 
woby rojpu«jcjamy osobno sobę i w tatiej samej ilości 
siarczan miebji. ©babwa roztwory zlewamy rajem i bopeł- 
niamy bo 50 litrów, jat w poprjebnim przepisie. W pierw­
szym wypabtu otrzymujemy 0,4-procentową, w brugim 0,5- 
procentową ciecj burgunbjfą. prjylega ona bobrje bo liści 
i nisjcjy grjybfi barbjo stutecjnie. Rie baje jebnął ślabów 
na liściach prjy jrasjaniu, co jest cechą ujemną, próc? tego 
psuje się barbjo prębfo i blatego musi być ujyta w bniu 
przygotowania.

Prosimy o wpłacanie prenumeraty
na łonto cjetowe p. K. ©. Rr. 4852.

Rynfi.
Ryn et jbojowy. Ra giełbach jbojowycp w Warsza­

wie płacone w bniu 30>go lipca 1932 rofu ja 100 filo: jyto 
stare 20.00, jyto nowe 18,50, psjenica jebnolita 26,00. psze­
nica zbierana 25,00, owies jebnolity 24,50, owies zbierany 
22,00, jęcjmień na taszę 20,00, groch polny jabalny 31,00, 
groch „Pictoria*  31,00, łubin niebiesti 16,00, łubin jółty 22,00, 
rjepaf nowy zimowy 34,00, siemie lniane 37,00, mąta pszen­
na lutsusowa 48,00, mąta psjenna 0000—43,00, mąta jyt­
nia pytlowa 36,00, mąta jytnia sitłowa 30,00, mąta jytnia 
rajowa 28,00, otręby psjenne sjale 14,50, otręby psjenne 
śrebnie 13,50, otręby jytnie 12,00, fuchy lniane 21,00, fuchy 
rjepatowe 17,00, fuchy słonecjniłowe 17,00 jłotych- poba- 
jemy ceny najwyjsje.

Kącif bla Kobiet.
pióra, cjyli pierze.

Sanim jacjęto wyrabiać pióra stalowe, zapotrzebowanie 
gęsich bo pisania było wielfie. ©becnie 3 piór mamy 
następujący pojytet: po jbarciu chorągiewti ibą bo napełnie­
nia pobusjet, jaśtów, pierzyn, piernatów; j całych piór robią 
sjcjotti bo turju, j sjypuł, butet — wytałacjti bo zębów, 
j samych stosin sjcjotfi bo sjorowania (zamiast ryjowych), 
a je stosin (chorągiewti) wraj j promieniami — łońce bo 
str?ał (bo bjiecinnych łutów), a nawet tosjtowne wyroby, 
jat, naprjyfłab, twiaty, liście bo butietów lub wieńców, boa, 
cgretti bo fapelusjy i t. p.

Cjysjcjenie brubnycl; pierjy bomowym spo­
sobem. © ile gęsi prjeb jabiciem były brubne, trjeba je 
wpierw wyfąpać i wysuszyć. Brubne pierje prjeb barciem 
wycjyścić (albo w specjalnych jatłabach bo cjysjcjcnia pie- 
rja, albo samemu to jrobić, myjąc je w ciepłej wobjie j bo- 
batticm salmiatu (amoniafu). Strzec pierje ob moli prjej 
cjęste trzepanie. Węgiel rojjarjamy prjy pomocy miesjta. 
Racpylamy się nab totłem j pierjem i ostrojnie, jeby się 
pierje nie rozlatywało, przerabiamy je ręfami ob spobu fo- 
tła bo wierjchu. (Bby w ręce jacjyna być gorąco, to prje- 
stać bąć miesjtiem na węgle, bo juj wjmojona ciepłota jacj- 
nie piórom sjfobjić. prjy jbyt wielfitj ciepłocie pióra się 
prjypalą. Rlałe piórta, ttóre same zaczynają się unosić w 
powietrju, bębą jupcłnie cjyste i mojna je ostrojnie zebrać 
bo worecjta, a brubne, cięjtie, lejące na bnie totła, jnów 
przerabiać, by się nie przypalały. Ćbyby pierje było więcej 
pobrubjone, to nasypać go trochę na suche, gęste, cjyste, 
bruciane sito i, trzymając nab niewieltim ogniem, przera­
biać je, wówcjas brub bębjie opabać. potem wtłabamy je 
jesjcje bo totła i przerabiamy poprjebnio opisanym sposo­
bem, albo bierjemy nową, czystą miotłę, starannie oferowa­
ną, jeby fawałti fory j rójef nie sypały się bo pierja i nią 
pierje mieszamy. Rlusimy starannie przerabiać i miesjać 
pierze przez c?as otoło 3 fwabransów. potem zdejmujemy to- 
cioł z ognia i, przerabiając pierje, pojwalamy ostygnąć, albo 
fłabjiemy je na to sito, o ttórem poprjebnio nabmieniliśmy 
i, miesjając, cjefamy, aj ostygną. Kajby gatuncf pierjy czyś­
cić osobno: gęsie, facje, lurje, puch i t. b. Rajlepiej czyś­
cić pierje latem albo zimą w pustym, ciepłym pofoju. ®ło» 
wę, to jest włosy ofryć chustfą lub cjepficm. nos i usta 
muślinem, bo furj j pierjy moje wywołać zapalenie bróg 
obbechowych- <5by się botłabnie-tę robotę wyfona, to pie­
rje barbjo się poprawią, ale bujo ich ubywa, bo j trjech 
cjęści pejostają bwie. Jbite stuttiem wilgoci pierje wsypać 
lujno bo worecjta i suszyć na słońcu, w prjewiewncm 
miejscu, potem rejesłać na prjeścicrabła. Wilgotne trjeba 
susjyć poprjebnio opisanym sposobem, pierje, na ftórych 
lejeli chorzy, zamiast spalić lub wyrjucić, mojna tafje jbe- 
jynfetcwcć. Babania ucjonych wyfajaly, je na piórach bro­
biu bywają prjenosjone jarajfi turjej cholery, jarajy pysfa 
i racic, oraj innych chorób, więc bejynfefcję nalejy wyfonać 
starannie. ©o bejynfefeji mojna pierje włojyć bo jwyfłego 
worecjfa j muślinu, bo powłocjti j jaśfa i t. p., ale nie 
więcej, jaf czwartą część jego objętości, botłabnie wygoto­
wać, prjerabiać w worecjłu rytami i susjyć najlepiej na 
słońcu, po botłabnem wyschnięciu pierjy, tał bługo bić po 
worecjfu lełtim fijem, bopófi nie nabiorą obpowiebniej ela­
styczności. Tę cjynność trjeba powtórjyć prjej 3 bo 6 bni.

(©otońcjenie nastąpi).

.Ca je ta Rlajursfa*  i ,Rowiny“, pisma, po­
święcone sprawom łubu ewangelictiego, wychobją 2 rajy 
w miesiącu, prenumerata fosjtuje miosięcjnie, łącjnie j bobat- 
tiem „Rasj świat" i .Rasj Świateł” 50 grosjy j obnosze­
niem bo bomu. ©la płacących ja pół rofu j góry 2 jłote. ©la 
płacących fwartalnie j góry 1 jłoty 25 grosjy.

Kehatcja w Warsjawie: ulica 6oja Rr. 1, m. 10. Telefon: 8-98-24. Konto cjefowe Rr. p. K. ©. 4852. 

Kebattor obpowiebjialny: Cmilja Sufertowa-Bicbrawina. Wybawca: 5rjesjcnie Cwangelitów polafów.
©rutarnia £. Rliobusjewsłiego w Warsjawie, ulica Słota^Rr. 45. Telefon: 747-94.


